
6 Gostynin, niedziela 5 lutego 1922 r. Rok II

GŁOS i.HSTl NŚASKL
Organ społeczno-gospoiarczo-hanMowy i literacki, tygodnik poświęcony 

sprawom Gostynina i okolicy.
P rz e d p ła ta : kwartalnie 240 mk.

miesięcznie 80 mk.
nom. pojed. 20 mk.

Za przesył, poczt, miesięcz. 20 mk

itękopisów uiezastrzeżonych nie zwraca się. 
Listów nieopłaconych nie przyjmuje się.
Artykuły i korespondencje bezimienne nie będ- 
uwzględniane.

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy je 
dnorazowy na 1 str. 

y i w tekście mk. 50
po tekście mk. 30

Redakcja otwarta od 10— 11j i od 2__4 Redaktor przyjmuje o3 2 — 4 po m ’ndniu

Posłannictwo i duchowa potęga Polski.
Na lądzie Europy od paru tysięcy lat 

ścierały się dwie potęgi: to odwieczna wal­
ka Wschodu z Zachodem. Wschód uoso­
biony dawnemi czasy przez dzikie plemiona 
stepowe, później przez Tatarów i Turków 
oraz przez spadkobierczynię mongolskich 
ideałów Moskwę i hajdamactwo, to potęga 
ciemnoty barbarzyństwa, to siła oparta na 
ludzkiej krzywdzie i niewoli.

Zachód, gdzie też czasami chociaż bardzo 
rzadko widać ucisk ludów przyjął odwieczne 
blaski kultury z nad morza Śródziemnego; 
opiera on swą siłę na poszanowaniu praw 
człowieka, na wolności i sprawiedliwości.

Wejrzyjmy w głąb swoich dusz: po czy­
jej stronie oni staną? Niema o to sporów 
niema nieporozumień: Polska dusza tylko 
z Zachodem może iść w jednem szeregu.

Nasze miejsca, nasze ideały, nasze dąże­
nia to ideały i dążenia kulturalnego Zacho­
du. Kultura Polski ściśle związana jest z 
Zachodem Europy.

Ale nasze położenie geograficzne posta­
wiło nas na krawędzi ludów zachodnich 
u granicy barbarzyńskiego Wschodu.

My jesteśmy jak reduta wyciągrięta ku 
nieprzyjacielskim siłom.

My jesteśmy jak przylądek dumny i wy­
niosły, o który biją wściekłe fale nienawi­
ści i zniszczenia.

Wysuwając nas na tę niebezpieczną pla­
cówkę zachód Europy, żądał od nas dwóch 
rzeczy: wstrzymania naporu złowrogiej fali 
wschodniej oraz szerzenia ideałów pomiędzy 
dziczą barbarzyńską. Obie te misje spełni­
liśmy z powodzeniem: stanęliśmy jako mur 
obronny, o który rozbijał się napór wschod- 

j ni. Od pól Lignicy, gdzie padł kwiat śląs- 
: kiego rycerstwa w r. 1241 cofnęły się hordy
■i tatarskie na swe wschodnie leże.

O mury Chocima w r. 1621 rozbiła się 
nieugięta przedtem potęga Turcji. Boha­
terską odsieczą Wiednia w r. 1683 ode­
pchnęliśmy napór ottomański z Europy 
środkowej. Zwano nas przedmurzem Chrze­
ścijaństwa, bo takiem przedmurzem byliśmy 
rzeczywiście.

Osłonięte polską piersią ludy Zachodu 
j mogły swobodnie pracować i rozwijać się, 
' a myśmy w tę ich obronę kładli swą energie.
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zapał, zdrowie, żJkie, kapitał, gdyż przytęp, 
broniliśmy £  je j  yakocjianej Ojczyzny.

Ale i w rzasie 4 °* ° ju &V, nie kto inny, 
jeno my, nieśliśmy sąsiadom wschodnim do­
brodziejstwa k#ltuj'y.

Na te jeśżc/e napnły dzikie zietnie. niosła 
Polska zdobycze kultury: z^jj#dala szkoły, 
czytelnie, ochrony, spółki podnosiła uprą 
wę roli, budowała fabryki, wznosiła miasta 
jako środki duchowej pracy.

Wszak uniwersytet Wileński to Polskie 
dzieła, Krzemienieckie liceum, to Polski dzie­
cię. Jeżeli wawrzyny Chocima, Bęresteczka 
Wiednia słusznie oplatają rycerską skroń 
Polaka, to wielkie uczelnie, liczba szkól, bi- 
bljotek wpl^ta^w |en wieififc dębowy liśyj|e 
zasługi obywatelskiej.

Tak spełniliśmy., swoje zadanie dziejowe: 
Te dwa wielkie ..ip.mjnia: ,pjbArpńa od naporu 
barbarzyństwa, i p/^mp^Vv^n e kul e ry  na 
wschód, to są. fundamenty naszego bytu 
państwowego, zręby nątz j świątyni
narodowej. .

Szkoda tylko, że ^ącłnpd nile dość rozu­
mie te stosunki i tę naszą,,wybitną rolę ofiar­
ną. i- po&łcęnietw<?-..^ą^xZafJb/?dzie nie umie­

li

ją ęeruc^naszego duchapp przecież jest on 
nieslychapą .potęgą..lłic •n- n ,  .

Potędze to ..duęjp. naszego. zawdzięczać 
należy,'iż gromiliśmy wrogów, potęga to du­
cha naszego przyciągała ku nam sąsiadów 
dc zespolenia dogubji., Przelało się dużo' 
krwi .polskiej za biedne uciemiężone ludy: 
w poszumie husarskich' crl ęjt skrzydeł, v/ 
błysku.jegjemu bagnetów nieśliśmy zawsze 
dobrą wieść wyzwojęnia.a na'sztandarach 
naszyć# jedno (/ą,yęs?e' widniało hasło: 
„Za wasza i naszą wpln?śc“. _ .

Taki t ..wszo 'był pęd naszego dii cha;
nie zabrać, 
rować, nie

lecz dać, pie, wvdrze£, lecz, da- 
zgn^bjć,, .l^cz uwop.ić. $0  .to

i■l.i er ’ ' , bo,
uuzeko nie

• pf V , ... to 1UŻ ■ ta-j u j  &

ząlmm,, s v tA. oddać me chcemy".
i

ł Gdyby cały świat w swojbj polityce ta- 
kiego^hasła się trzymaj, raSskie życie by­
łoby n .. Ziemi.

Ale ,v całej Europie my tylko jedni wy­
pisaliśmy szczerze tę^ę^izię na swych sztan­
darach.

Czasem było nam z tern źle, czasem nas 
haniebnie skrzywdzono, a jednak zwycięża­
liśmy. .

Cóż nam* .dało zwycięstwo? Fotega na­
szego ducha narodowego-

On to pozwoli! nam. przetrzymać lata klęs­
ki i niewoli, '

On '. kcśćn- naszych, wygnańców bielił 
syberyjskie tajgi. On to ofiarą swoją odku­
pił nam szczęście, w^iytścg i dlatego „do 
krwi ostatniej kropli z żył bronić będziemy 
ducha*'.

Szanujmy więc duc&a, krzepmy w sobie 
czystą, uczciwą, prostą duszę polską, nie 
dajmy jej zatruwać jadem obcych, a wro­
gich żywiołów, bo op£,. podkop.ują naszą po­
tęgę i do ujarzmienia ppowadzą.

Nieskalaną chowajpay duszę, .polską dla 
przyszłości! , v,

Dziś jaśnieje nad narąi płonce wolności: 
w twoich to rękach narodzie polski moc, 
aby nam chmury nie, ząsłonily,- wolności, a 
słońca nie zakryły. -, ,,• •

Wolność ptrz\mać możną tylko pracą, 
wytężoną, prącą, pracą szczerą, ofiarną, pra­
cą nieustającą l pełną.^ąparcia. W takiej 
pracy leży cała nasza przyszłość.

Trzeba tylko napełnię .swe piersi szlachet­
ną dumą i wielką godnością, narodowa.

„Polska to wielka rzeęz“.
; tMarjusz.

Z Rady Miejskiej,
•(, 7 ’Tli
Na. pr gi.edzęniu. Pędy/ Alićj&kiej w dniu 

28 stycznia r. b. porządek dzienny był bar-
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dzo bogaty i z tego powodu nie zdołano 
rozpatrzeć wszystkich spraw, pozostawiając 
resztę do załatwienia na wtorek t. j. 31 
stycznia r. b., w którym to terminie osta­
tecznie wszystkie sprawy załatwiono.

Przewodniczącym był p. Kożuchow^ski. 
Wszystkie ważniejsze sprawy referował 
p. Żyliński.

Po odczytaniu sprawozdania z działalności 
dst/ctu za czas od ostatniego posied^e- 

nia Rady Miejskiej referent poruszył rzeko' 
e oszczerstwa, rzucane na Magistrat i Radę 

przez „GLs 7 styniński". Rada Miejska po- 
nanowiła sprawę tą postawne do rozpatrze­
nia na ostatnim punkcie porz, dziennego.

Pierw ra ważniejszą sprawą porz. dzien- 
iey ■ ; ło wybranie komisji obywatelskiej

•/redlenia daniny.Do komisji tej weszli: 
m przedstawicielu od małego prze- 
:a rdlu, od lokatorów i obywateli i

. e ?o przemysłu i handlu razem 6 o- 
oi. r 4 /. Gostynina, a 2 z Gąbina i tyluz 
. . prócz tych wrybrano jeszcze ko-

ładającą się z trzech przedstawi­
ciel. lokatorów.

i - ie przystąpiono do rozpatrywania 
Iowy domu na placu pokosza- 

rov.y. nr dla 2 rodzin. W dyskusji wyjaśnio­
no, że na budowę wspomnianego domu Magi­
strat może uzyskać pożyczkę w wysokości 
60% kosztorysu, że drzewo na budowę Ma­
gistrat ma swoje, a cegłę może nabyć po' 
zniżonej cenie. Wobec powyższego Rada 
Miejska 7 gł. przeciwko 7, przy 1 wstrzymu­
jącym się, uchwaliła przestąpić dobudowy
tego domu.

Dalej postanowiono wykupić 3 emisje ak- 
%iein; za 1,950,000 mk.

- -'.:e uchwalono podatek mieszka-
- ‘ lokali w postaci 4 krotnego u-

° ’ ™nr rnego i dochodowego od 
’O? (i :h d- ,óv. w postaci 307# od do- 
h ;u netto.

żni -j rozpatrywano sprawę kursów wie­
czornych dla analfabetów i rzemieślników. 
Po długiej i wyczerpującej dyskusji posta­
nowiono zwrócić się za pośrednictwem In­

spektora szkolnego do nauczycieli miejsco­
wych, by zajęli się kursami.’ Pracę’na kur­
sach i płacę pozostawiono do porozumienia.

Następuje rozpatrywano prośbę kilku o- 
bywateli ->m. ’Gostynina o sprzedanie im 
drzewa ze zniżką o 25%. Rada Miejska 
okazała-zrpzpmienie rzeczy, gdyż uchwali­
ła upoważnić Magistrat o’przyznawanie ulg 
na drzewo tym obywatelom, którzy zobp- 
wiążą się wybudować lub reperow-ąć 
dom w roku bierzącym, . ą ulgi . p ł y ­
nie następujące: cenę' drzewa na dąrnyjnyę- 
szkąlpe i przępysłowe zniżyć o 33%, a na 
remont i inne budynki 0 20%. Swoją uch^Ą.- 
łą Rada _ Miejsca chęe ^acłięcjć przęd^ę- 
biorców do budowania domów, w celu zaspo­
kojenia głodu mieszkaniowego. Podania o 
ulgę na kupno drzewa palęży . składać 2Aw 
przeciągu 2 miesięcy.

Dalej .rozpatrywano , sprayę przyjzn^ia 
zasiłku świątecznego personelowi szpjtali^. 
mu, Rada Miejska zasiłek ten . przyzpała 
niektórym tylko pracownikom.

Ostatnim punktem pprz. dzien.było rozpa­
trywanie rzekomych oszczerstw i kłamstw 
„Głosu Gostynińskiego", rzucanych przeciw­
ko Radzie Miejskiej i Magistratowi. Refe­
rent p. Żyliński, domaga się bojkotową^ja 
pisma, na co niektórzy radni odpowia­
dają, że oszczerstw i kłamstw w sprawo­
zdaniach. drukowanych w „Głosie Gosty- 
nińskim" wcale nie widzą.

W odpowiedzi referentowi niektórzy rządni 
odpowiadają, ze Rada Miejska nie myśli 
się ośmieszać tak, jak się ośmieszy! Magi­
strat swojem sprostowaniem, w „Głosie Goąty. 
„nińskim Ns 2-

Po długiej j  burzowej dyskusji, . £ąda 
Miejska jednogłośnie wnjpsęk referenta."od­
rzuciła i postanowiła przejść nad tą sprawą, 
do. porządku dziennego. Zaznaczyć .tr/ęb.a, 
że rafereua popierał radny p. Gustowski, 
który zarzuca' pracownikom pisma nieumie­
jętność prowa zen i a.

. Michalski
p rzyp lsek  K "d»keji.

Nadmienić na eźy, że „Gtos“  oczekują na współprac® tych 
lepszych sił, niestety, !«k dotychezan, l mknie

i
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Odpowiedzią na czynione zarzuty p. Gustowskiego, może być
.artykuł w Głosie Gostynidskim 2  i 4 „Krytyka a czyn".*

mcTWo.
E’ 1; y, 1 ' ludzie byli sprzedawa'

ni jód ' . o ; c,.yii były czasy nie-
wolnicivt. Dzibło się to w czasach ogól­
nej ludzkiej ciemnoty. Niewolnicy ci byli 
pozbawieni wolności, pozbawieni poczucia 
ludzkości, czci i wiary, pozbawieni swojej 
woli,-stali się ślepemi narzędziami, automa­
tami swych panów. Ludzie ci byli traktowani 
nieraz gorzej od zwierząt, karani zazwyczaj 
za błahe nawet przewinienia śmiercią.

Lecz w miarę cywilizacji świata, niewol­
nictwo upadało. Dzisiaj każdy czuje się 
człowiekiem, obywatelem ziemi. Ludzkość 
cała pozbyła się tego piętna i, zdawałoby 
się, ’ jest wolną od czegoś podobnego.

Jednakże tak nie jest. Tradycja tego 
niewolnictwa przeszła i do naszych czasów. 
" Dziś trapi nas nowy typ niewolnlctwa- 
niewolr.ictwa pcdstęjregc, skrjtegc.

Pewny.n wielkościom. Które znalazły się u 
szczytu władzy, znalazły się, za pomocą agi­
tacji i podstępu, ,we wszystkich organiza­
cjach i" ins:y Łucjach jako prezesi, tym oso­
bistościom zdaje się, że świat ten, wśród 
którego źyG. do nich n be! nawet
i ludzie . ... zbożni muszą być
Od ihich. cm k być ich rrev olni'karri.
; ' Os>. im. it m. ’ r. ja< v> środkach 
Otocz rł Tyńegaeb—pl tkarzami, za po­
móc?. których umacniają swoją władzę nad 
wszystkiem i wszystkimi.
• Niechby ’kto tej 'władzy nie uszanował, 

starał się ż pod niej wyślizgnąć, niechby 
któ śmiał nie odmuchnąć p\łku przed tą 
wielkością, r ic c łtj  1 c <J(.-1 sic ljH c 
uniezależnić, lub nie prosić o pozwoleństwo 
przy rozpoczęciu, jakiejś pracy, wreszcie, 
niechby kto śmiał nie tytułować ich urzędo- 
wemi i honorowemi ich stanowiskami, ten 
zozstaje zapisany w czarnej księdze, ten 
jest wyłączony z'grona „pokornych baran- 
kótw“,by swojem niedorzecznem postępowa­ I

niem nie gorszył reszty, ten jest otoczony 
szpiegami-plotkarzami, którzy o każdym 
jego kroku uwiadamiają swoje „bóstwo", ten 
jest pozbawiony lepszej przyszłości, wresz­
cie, ten jest narażany na „plagi* egipskie" 
i wkońcu musi ustąpić, jeżeli nie chce, by 
go prześladowano dalej.

Wielkości te są wszechwładne: dla swojej 
ambicji zdolne nawet pominąć prawo, obo­
wiązujące wszystkich; wielkości te uczynią 
wszystko, ale wtedy, gdy się ich ładnie 
„poprosi", a odmówią innym tylko dla 
tego, że nie proszą, choć im się słuszność 
należy.

Wielkościom tym podporządkowywuja się 
nawet, o zgrozol ludzie na wysokich stano­
wiskach, ale. chyba dlatego tylko, że nie 
chcą Się narażać, nie chcą mieć piekła, nie 
chcą utracić swoich stanowisk, gdyż . taki 
wszechwładny wszystko może-ma stosunki.

„Pokornych baranków" i swoich plotkarzy 
wielkości te otaczają czułą opieką: daje im 
się lepsze stanowiska, choć często nie są 
tego warci, proteguje się cale nawet ro­
dziny, dlatego tylko, że się liżą, (ale w oczy), 
że głoszą swoją niezmordowaną pracę (a w 
rzeczywistości są nawet próżniakami).

Biada zaś temu, kto ma za sztywny kark 
i choćby by) najuczciwszy, najpracowitszy, 
zawsze będzie źle widziany, gdyż, zdaniem 
.tych wielkich ludzi, tylko mogą mieć 
sztywne karki, którzy stoją u szczytu 
władzy.

Wielkości te, zaślepione swoją pychą, za­
rozumiałością, swojem samolubstwem, nie 
zastanawiają się, że takie postępowania są 
wstrętne nawet dla najprostszych ludzi.

A jaki z tego owoc? Takie żądania czo­
łobitności, takie uzależniania samodzielnych' 
twórczych" jednostek, takie dawanie po­
słuchu różnym plotkom-czyni z tych sła­
bych niewolników, zabija w nich poczucie 
ludzkości, paczy ich charaktery, czyni z nich 
ludzi ułomnych, nie zdolnych do pracy, 
przyzwyczajonych, by zawsze ta „łapa" na 
ni h ciażyk i nimi kierowała; takie postę­
powanie kładzie piętno na twarz tym „lizu-

I
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chom“, odbiera im własną wole, honor i am- i 
bicję, wreszcie czyni z nich ludzi, którzy, 
tylko' za pomocą podstępu i brudoty, id4 
dalej przez swoje życie.

Jestto dowodem zgnilizny duszy tych je­
dnostek.

Sprawcv tego winni wiedzieć, że to jest ( 
wielka odpowiedzialność prze' Pogiem i Oj­
czyzną za takie zatruwanie.

Wielkości te winny też wiedzieć, że takie ! 
postępowanie nie licuje z ich stanowiskiem; | 
winne wiedzieć, że minęły się ze swoim i 
powołaniem, gdyż zadaniem ich jest czy- |j 
nić dobrze, być wzorem szlachetności i do- i 
broci, a idąc taką drogą, można mieć cześć 
i uznanie nawet u swcich wrogów.

Pamiętajmy, że jakie są jednostki,—ta­
ki będzie naród. A cóż jest wart naród ze 
zgniłą niewolniczą c ts.ą?

Sobiepan,
. . .  ' ■ ‘ i

Władysław Dachtery

Spojrzenie kotiety.
StudjU m

Czar spojrzeń pięknych oczu kobiety opiewają poeci, za­
kochani zaś przyrówoywują oczy bogdanki do gwiazd cu­
dnie błyszczących. Jedni i.-druazy mają rację, bo rzeczywi­
ście piękne oczy cały skaro uroku w sobie mieszczą. Jednak­
ie  i najoiękniejsze o czy mogą rzucać spojrzenie brzydkie, 
złe. wzbudzać niepokój, napawać Smutkiem, a nawet 
oarazą. Bo oczj wyrażają tylko to, co duszę poru- 
sz.a, a chociaż Usta milczą lub kłamią, rysy mocą woli po- !• 
'o sa ją  rpokojne, oczy beczn.tj patrzącemu zctaćzają wie­
le, a często wszystko. .

Pełnym uroku spejrzen'em jest wzrok błagalny; oczY 
zy rócortV  górę z wyrazem głębokiej prośby, oddania wia* 
ry i idr.ości Ten wyraz ócz uszlac Letnia całą twarz pa- 
trząrej; Łagoćr.e spojrzenie działa kojąco i jest niby pie- I 
o ż , z ią> Po- tak em sp jrrenien, r aj większy jnie n ściohnąć 
zdOa. a i bób się koi.

Wzrok ■ a<zycitiski patrzy nie na to, co ma przed sobą, lecz 
w wyc arowany kwiat własnych marzeń i fantazj i 
dlatego ma zwykle pewien odcień uszczęśliwienia.

■to : zirnyś ony, i ■ izycclskien.u foćobny, spogląd 
szeroko otwarte m 0C.7 <» i, Orz mało widzi z tego, e° 
z zewną rz w nim się odbija, bo patrzy raczej w głąb wła­
snych myśli. Najpiękniejszego i najmilszego- spojrzenia ni 
opisać nie zdoła, a jest nim wyraz ócz dobrej matki, patrzą-

cej na swe dziecię. Miłość najwyższa, miłość bezgranicz­
na i łagodność w nim się odbija. Spojrzenia kochającej mat­
ki nte zapomina się nigdy i chociaż oczy jej zagasną 
na zawsze, pamięć tych spojrzeń pozostaje w duszy i to­
warzyszy nam przez całe życic, a nawet jest puklerzem 
obrony przed mocą złego, jakie w życiu czyha na 
nas.
Nie wiem, czy pięknem nazwać można spojrzenie zw jcięi. 
kie, które, wraz z zastygłym w rysach spokojem, wyraża 
hyumf, lecz jest ono nieczułem 1 zimnem, niema w niem 
ani cienia współczucia dla ofiary, nad 1 tóia odniosła 
z wycięstwo.

Sp jrzeme, wyczekujące i wyrażające pytania, nie zalicza 
Się do spokojnych. Spojrzeniem takiem często walczą kokiet 
ki, jest ono najczęściej sztucznem, -jak .ztuczne są uczcula 
tych pań. kochających głową, lecz nie sercem.

Wzrok egzaltowany, to wzrok osoby o chorej duszy.
Szeroko rozwarte źrenice patrzą gorączkowo z przestra. 

chem. Również osoby, które doznaja nagłego przeraże­
nia, patrzą takiem wzrokiem. Spojrzenie szydercze jest 
najbrzydsze z brzydkich, chociaż je najpiękniejsze rzucają 
oczy, bo ranią boleśnie i mogą nawet zabijać. Strzeżcie 
się ich piękne panie. Pamiętajcie, że nic tak nie rani i boli, 
jak szyderstwo.

i i ROSIKA.
OD R E D A K C J I .

Z POWODU "EPSUCIA STE MASZY­
NY DRUKARSKIEJ NINIEJSZY NUMER 
WYSZEDŁ Z DWUDNIOWYM OPÓŹNIE­
NIEM.

Ł) h  h  i N a
wa»—ip—— ——sł

O G Ł O S Z E N IE ,

Magistrat rn. Gostynina podaje 
niniejszym do wiadomości, że księgi 
poboru i listy rozkładu daniny pań­
stwowej, obliczonej na zasadzie 
wielokrotności podatku gruntowego, 
od nieruchomości miejskich, zasad­
niczego podatku przemysłowego są

t
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wyłożone iv kancełarji magistratu
[w y. ' ! s-kwestratora miejskiego]
do i i przez płatników w
cia 1 i iic/ąc od dnia 4
lm > . • r. do dma i 8 lutego
19. " . łącznie od godz. 9 r no do
3-g- i l d l l l . l .

i'oZiG«.od daniny, dokonanego
przt ’ arzn yv gminne, w.dno wnieść
zażac oj wciągu 8 dni, licz; c od
pierwszego dnia złożenia do Urzę­
du Skarbowego podatków i opłat, a 
od obliczenia daniny, dokonanego 
przez Urząd Skarbowy, wolno v\ nieść 
odwołanie do Izby Skarbowej w ciągu 
<dni 14 od dnia uastepneg-o po upły­
wie okręgu wyłożeń a,

Termin wpłacenia pierwszej raty 
(połowy) daniny przypada w ciągu 
4-ch tygodni licząc od 8-g<> dnia wy­
łożenia ksiąg poboru i list rozkleili 
t. j. w czasie od dnia 11 lutego do 
dnia II Marca 1922, a druga rata 
winna być wpłacona w ciągu 6-ciu 
tygodni po upł wie terminu płatno­
ści pierwszej raty t. j. między dniem 
11 marca i dniem 22 kwietnia 1922.

Prośby o odroczenia i rozłożenia 
daniny na większą ilość rat należy 
wn »sić do powiatowej komisji oby- 
wat i :wej wzgl diiH do władzy po- 
dat .o vej (Urzędu Skarbowego) do 
lina 5 lutego 1922. Po tym terminie 
pr w!,y nie będą przyjmowane.

j.łsiy in 3 lu.ńjo '9 2 2  r.

Burmistrz ii ŻYLIŃSKI.

---- ----- —————— ........................ ———
ii

Z S o c z e w k i
. Soczew-ka, położona w pięknej lesistej 

okolicy, w pobliżu Wisły, w odJegłpści 7 kipi, 
od Płocka,.zawdzięcza swój,jezwpj fabryce 

I! papieru, założonej tam w r. 1842 przęz.Ep-
;i Steinów.

Fabryka ta przez długi szęr.eg lat, rozwijając 
się, doszła stopniowo do znaczeni* pierwszo­
rzędnej w kraju papierni. Wyroby jej zdo- 

h były sobie uznanie i nagrody na wysta­
wach w zachodnio-europejskich stplięąch.

Na krótko przed wojna dotychczasowi wła­
ściciele zbankrutowali i zmuszeni byli .oddać

I fabrykę wierzycielom.
Z publicznego przetargu nabył ja obemy 

posiadacz Piotr Kaste'an.
Obecnie fabryka zatrud ,ia przeszi • / 30v 

robotników i wyrabia: papier do pis? . »,r..
i papier pakowy i bibułkę papierosową.

Wskutek jednak braku surowców, produk ­
cja jej wynosi zaledwie i  produkcji prze

I wojennej.
Gdy przed wojna były czynne 3 -maszy­

ny i mogły wyprodukować przeciętnie 
20000 funtów papieru na dobę, to dzrl:^ 
funkcjonuje jedna maszyna i w y j^ ą  ivJi;o 
5000 funtów.

Stagnacja przemysłowa, .jaka -przeżywa 
j nasz kraj, nie pozostała bez- wpływu na

bieg pracy.
Dyrekcja ogłosiła w grudniu ż. r., że, z 

i powodu przewrotów • walutowych, fabryka 
czynna będzie tylko 3 dni w tygodniu, jak­
kolwiek do tego nie doszło, -gdyż sytuacj t
zaczyna się wyjaśniać.

Robotnicy naogół są dobrze uposażeni.
Wykwalifikowany, robotnik orz^ciętnie 

' może zarobić 30 do 45000 mk- .miesięcznie, 
j Oprócz tego korzysta z bezpłatnego mie­

szkania, światła-i opalu. Rensje zaś maj­
strów i oficjalistów dochodzą do 70 tysię­
cy marek miesięcznie.

Życie umysłowe mieszkańców, po pewnej 
przerwie, spowodowanej wypadkami wo­
jennymi, zączyna się intensywniej uwy­
datniać. d .-.c. >n.

sz%c4%99r.eg
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Z GM INY R A T A J  E.
Strc.ż’ Ogniowa w Dąbrówce urządza w 

w dniu 12 lutego. t. j. w niedzielę, o godzi­
nie 4-ej pp. w sali szkolnej, w Kozicach za­
bawę o wielce urozmaiconym programie, na 
który złożą się: wi.e jednoaktówki, a. na 
zakończenie zabawa taneczna.

Ceny biletów na przedstawienie i zaba­
wę od 200 do 500 mk. nabywać można u 
p. nauczyciela w Kozicach.

Czysty dochód przeznacza się na Straż 
Ogniowa w Dąbrówce.

TEZY POKOJE Z KJCidNIĄ 
N iE  Z A J L i E.

Na piacu p.> kotwowym  jest budynek, 
w7 którym obecnie mie* ci się kuchma , d- 
żywcza dla dzieci szkolnych. Trzeba tylko 
trochę dobrej woli ze strony Magistratu, 
by kuchnię tę przenieść do pojedynczego 
pokoju w gmachu szkolnym a budynek 
ten, po należytem odnowieniu amienić na 
lokal mieszkalny o 3 pokojach z kuchnią.

List <Jo Redakcji
Szanowny Panie Redaktorze!

Na skutek artykułu, zamieszczonego w 
5 „Głosu Gostynińskiego" w kwestji po­

mocy dla rodziny Sużyckich, niedawno przy­
byłej z .Rosji i zamieszkałej przy uł. Dłu­
giej As 33, uin.iejsz.em marny zaszczyt z» ko­
munikom ać, ze po sprawdzeniu na. miejscu, 
okazałe -i.ę. iż prawdopodobnie zaszła omyłka 
co do nazwiska, gdyż pod wskazanym adre­
sem zamieszkuje rodzina Szulczewskich Sta­
nisława i kedksy z dwojgiem dzieci: Marjan- 
ną- lat 13.. oraz Stanisławem lat 11,-któ- 
ryr,-; f  : i o i m przed dwoma tygodniarm 
komitet udzielił naty chmiastowej pomocy w 
postaci obuwia, u: ra nka, płaszczyków i bez­
płatnej dożywki z kuchni I olsko-Ameryk.
Komit. Pom. Dzieciom Ns 2.

- Rodzina Szulczewskich faktycznie znaj­
duje się w rózpacżkwem p> łożeniu, zaś i c- 
moć udzielona dzieciom, jest bezwarunko­
wo niewystarczającą:’ Przy niniejszem na 
ten cel załączamy mk. 400.
1 •- - Z szacunkiem

Oddział P. A. K. P. D. w Gostyninie.
‘ f ‘ ' i

OB REDAKCJI: Pomyłka w nazwisku Szulczewskich 
zaszła z przyczyn od nas niezależnych

D Z I A Ł  O F I A R

W dalszym ciągu złożono ofiary w biurze P. A. K P. D. 
j! Rynek 17 na Stację Opieki Nad Dziećmi (Ambilgtnrjum 

or:.. Stacja Mleczna). Z Gąoina ofiarowali: I) M. 
Sz olcman 2 0 0  mk. 2) A. Glassówna 3 0 0  n.k. 3) M. 
Samuiewicz 150. 4) H. Luszyr.ski 150 mk. 5) J. Żychliń- 
ski ióO. (jj S, Chaja 150 mk. 7) S Ta jfe ld  150 n r. 8) 

j S, Tadeliś 150 mk, 9) L. Kraut 150 1'.) H. .Kaliny. 
50 mk. z ' 'Gostynina fia owali; 11) J. Zarchin ; 50 n k.
12) iZ.inon Motyl 100 mk.

" la  rodziny Sz Tczewskich złcżcnc w 
Redakcji:

PP. Popławscy 10 f. mąki, 6 F, cukru i bochenek chle- 
ta , Kii.r.koscy 200 mk. Re czyń .;k.. nauczycielka z Salek 
300 mk. Dobaczewski, właściciel młyna 390 mk, Bez­
imiennie 200 mk. Oldział P, A, K. P, D, w Gostyninie 
400 mk, Maciejewski Jan 300 mk, Grochowski Adan 100 

) mk, Nowicki Emiljan 1Ó0 mk, Kożuchówscy 200 mk. Mi­
chalski Jan 100 mk, Dęnpiel Jan 200 mk. P. La.fs" J00,
Śmiałowicz M. 100 mk.r-

S Z A R A D A

Czwartego z pierwszym, lubię ugotowanego, 
Lecz teraz w drugim trzecim, trudno jest o

, niego
Pierwsza czwarta nagrodą jest za Nerwy 1 ; 
Pierwsza druga i pierwsza to imię ć.uewcz i.-

h ki; zdrobniale, pieszczotliwie,
ii ć .'/cść: jest imię żeńskie, zgadrij czytcdr.Ti;

1 donoś co „Głosu ‘ o całym vwrtiku.
Za dobre rozwiązanie szarady Redakcja 

przeznacza W nagrodę książkę, drogą loso­
wania.

■
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HUMOR 1 SATYRA.
Ci co z gazet pilnie śledzą losów polity­

cznych ruch, mało widzą nic, nie wiedzą 
chociaż wytężają słuch, boć na serjo w rze­
czy samej o nie jednych można rzec, iż me 
jedni ci działacze boją się milczenia strzec, 
więc buntują wzajem siebie, krzyczą wciąż 
gdyby na gwałt, by za to zmilknąć w po­
trzebie, gdy się zmieni rządów kształt; tak 
że się zwyczajem stało, mówca każdy gdy 
nie fryc, dużo gada, robi mało, a nie my­
śli za to nic.

Mówiła matka, że choćby za księcia, nie 
wyda wcześnie swego dziew żęcia; na to od- 
1-z.ek’a nie .nloda kucharka, iż.z panną może 
czasem się tak zdarzyć, jak jej z rosołem, co 
się zaczął warzyć i poty warzył, aż wyki­
piał z garnka.

Chybiony cel.
Ac/Kw/rr: (zaczepiając szwaczkę) Pani dro­

ga, pani łaskawa, na paltocie pani niteczka 
się pozostała, czy wolno mi ją usunąć?

I owszem, jeżelito panu sprawi 
przyjemność, ale uprzedzam go, że po tej
nitce nie dojdziesz pan do kłębka.

— Czy to prawda co mówią o tym starym 
kawalerze, że to, człowiek bez czci i wiary 
i że już bardzo wiele łatwowiernych ofiar 
ma na swym sumieniu?

—E, nie wierz temu, to są wierutne plotki, 
ja przecież znam od dawna tego człowie­
ka i wiem, że chociaż już się zestarzał, je­
szcze ani razu w kozie nie siedział.

Gdzie duży Wybór? 

Gdzie najtaniej? ^
O tym wie duży i mały, nawet 

ten, co nie potrzebuje —przychodzi

i kupuje
ty lk o  w

„ I f i Z f i l Z e  J»O£SXIJW “
K U T N O W SK A  X° 2 5

który poleca; czekoladę, pierniki, karmelki, ka­
kao, herbatę, kawę, kompoty, konserwy mięśne, 
grzyby, masło kokosowe, marmoladę, miód, soki 
sardynki, szproty w oliwie, oliwę nicejską, sery 
szwajcarskie, cukier, owoce oraz piśmienne ma­
teriały po cenie zniżonej-

L E K A R Z
Doktór Medyc. WITOLD JLRAHA

Gostynin, Rynek, 23 
Przyjmuje chorych od 10— 12 i 3—5.

UDZIELAM KOREPETYCJI
Przysposabiam do egzaminów, specjalność język 
łaciński.

Wiadomość w redakcji.

Zagubiono kwit 52 wystawiony na imię Apolinarego 
Seroczyńskiego wydany przez Magistrat na kloc dębowy

Zostały zaguDione dokumenty v.ydane na imię Henry­
ka Kurkowskicgo, mieszkańca wsi'KaIeń gm. Szczawin- 
tymczasowe zwolnienie z wojska wydane przez P. K. U. 
Łowicz w dniu 10. IX 1921 r. oraz dyplomy:

*  1) Krzyż Walecznych, 2) Odznaka Lwowska, 3) Kam­
p a la  Kijowski, 4) Łotewska i 5) Litewsko-Bialoruska 
wreszcie pozwolenie na broń, wydane przez Ministeistwo

I
ACRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI; Gostynin, ul. Kutnowska 23; dla depesz: Gostynin, „Głos"

•'i-SK-SANDER 5MÓLE1Ś1ŚK1 ^ w c ^ u L ?  KOŻUCH!: ; -!•-1
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